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P o z n a ń  27 .  Maj*. — W c z o ra  w ieczorem  p rz y b y ł tu S ir Moses Moii- 

tefinre z sw ej podróży do R o ssy i, dokąd  sie u d a ł, aby u lżyć .sw ym  w spół- 
w iercom  uciśnionym . Dziś zrana udała się deputacya korporacyi żydo ­
w skiej do n iego , pozdrow iła  go w  im ieniu sw ej gm iny  i podała na parga- 
minie w y drukow aną  poezyą w  języ k u  hebraijskim  i niemieckim. T utejsi 
żydzi tłum nie zgrom adzili się przed hotelem baw arsk im , w k tó rym  stanął 
i p rzynajm niej z tw arzy  chcieli p rzy p a trzy ć  się śm iałem u opiekunow i uci- 
śniortych

B e r l i n ,  d. 2 2 . Maja. — Ze śm iercią biskupa Alexandra opróżn ione zo­
stało miejsce b iskupa ewangelickiego w Jerozolim ie. W edług uk ładu  z A n­
glią w y b ó r p rzypada z. kolei dla N. Pana. P ie rw szy  w ybór padł na osobę 
bardzo godną i obeznaną z duchem  kościoła niemieckiego. D rug i w y b ó r ob- 
rachow any z.ostanie na opiekę i pomoc duchow ną dla niemieckich pro testan ­
tów  na w schodzie. K ośció ł, ho sp itiu m , szkołę itd. budują na górze Sion  
dla ew angelików . Naj. Pan postanow ił b iskupstw o to pow ierzyć  byłem u 
m issionarzow i, teraźniejszem u dy rek to ro w i protestanckiego kotlegium  w Mal­
c ie . panu Gobat.

B e r l i n a  2 5 . M aja. — D ow iadujem y s ię , że w  celu dokończenia no ­
w ego p raw a pocztow ego Naj. Pan polecił pracę te m inisterstw u p rzycho ­
dów', odebraw szy  ją  generalnem u urzędow i pocztow em u. M inisterstw o 
zaś oddało pracę tę d y rek to row i przychodów ' K iihrfe. k tó ry  ma nastąpić po 
panu N a g i  e r  naczelniku w ydziału  poczt. A dm inistracya pocztow a w cie­
loną zostanie do m in isterstw a przychodów ', pod naczelnictwem p rezesa , jak 
to  było za księcia kanclerza H ardenberga. Życzeniem je s t pow szechnem . 
aby now e praw o jak  najspieszniej w prow adzonem  zostało. — <;z v |j pan ^ 0. 
delschw ingh ostatecznie zostanie p rzy  sterze spraw ' w ew nętrznych , zaw isło 
rów nocześnie od kw esty i względem now ej ustaw y. Rozumie się samo p,.7ez 
s*ę, że pod w yrazem  »ustawa,« nie m ożna tu  myśleć o konstyfucvi z rp_ 
Prezentacyjnćm  ograniczeniem  w ładzy m o n arsze j, ty lko o stanach ogólnych 
z §l°sem  doradczym . Głos ten zastępow ać będzie w szystkie interessa ludu 
zastępstw o to odbyw ać się będzie w edług obyczajów  panujących i po trzeb

**>'zygoda w y o  SskooyJ.
(C ią g  d a ltzy  J

Idąc  d a le j, o p o w ia d a ł m i m ój p rz e w o d n ik , źe ten  n ieszczęśliw y m ło- 
dzieniec, m ien iący  się b y ć  ca łk o w ic ie  uchem , b y ł p rz y d a n y m  do pom ocy , 

jPcliH‘imi posłow i. B iednym  hedijc, z jed n a ł sobif* w k ró tk im  
czasie, sz lach e tn o śc ią  c h a ra k te ru  jnkoteź. w ro d zo n em i i nankow em i zd o l 
n o śc iam i, la *' d a lece  sw eg o  p rz e ło ż o n e g o , że tenże  zo sta ł jego d o b r o ­
czy ń cą  i zu p e łn e  w  nim p o k ła d a ł zaufan ie . W  tej sam ej sto licy  inięsz- 
k a ła  d a lek a  k rew n a  tego  p o s ła , z a jm u jąco  p iękna i u m y s ło w o .w y k s z ta ł­
co n a  w d o w a , k tó ra  go często  odw ied za ła . M łody ten  c z ło w ie k  w idząc 
ją często  zak o ch a ł się w n iej. J e d n a k ż e ,  chociaż p o siad a ł w w ysok im  
“ a rd zo  s to p n iu  zau łau te  sw ego  d o b ro c z y ń c y , nie do w ied z ia ł s ię  n igdy  
r .° M o  p rzedm io tem  ta jem n y ch  jego  ro zm ó w  z tą m łodą w dow ą. Ja k  

ę pńżn ie j d o w ied z ia n o , ty c z y ły  się 0 | 1{, Za WSZP sp raw  fam ilijnych  te j 
p an i, a z a te„ , ,,i0 b y ły  p o s ła , lecz ty lk o  je j ta jem nica . W  se rcu  a to li 
m ło d z ie ń c a , pow sta ła*  na jg w ałto w n ie jsza  z azd ro ść  i tak dalece  go za- 

P, , S lę .° d w a ż y ł raz  p o d słu ch iw ać  u d rz w i, gdy  w tern , te  się 
nag le  o tw o rz y ły  a k o b ie ta , k tó rą  on  u b ó stw ia ł i d o b ro c z y ń c a  jego , u j 
rże li go w te j n ikczem nej postaw ie. O d  tego  czasu  m ieni się b y ć  p ra  
w em  uchem , gdyż  tern w ła śnje , u s iło w a ł zasięgnąć m niem anej ta jem nicy .

W  ciągu tego o p o w iad an ia  nad szed ł k u  nam  z o k aza łą  pow aga m ęż­
czy zn a  o k o ło  35 la t m ający . u io sac  p0(J rę ką co ś o k r ą g ł o  w w ork u  
-  -Ż a d n e j w iadom ości s F r a n c j i?  z ap y ta ł się m nie g ło sem  ro zk azu ją ­
c y m -  —  Ż ad n e j! od rzek łem . * n

—  T e n  M azarin  to  ło tr!  rz e k ł dalej.
T o  p e w n o , o d p a rłem . L ecz  za p o zw o len ie m , co  pan  tak  tr z y ­

m asz p o d  rę k ą ?  }

czasu, z nieustającą m odyfikacją , _  proces rodziny  ks. R adziw iłłów  n a ­
przeciw  sukcessorom  testam entow ym  księcia A ugusta  o kap ita ła ły  i k lejno­
ty, n iepom yślnie w ypad ł dla p ie rw sze j, została  z w nioskiem  sw oim  odda­
loną. O brońca je j ogłosił akta p ierw szej instancyi drukiem  i spodziew a 
się pom yślniejszego w y p ad k u  w drugiej instancvi.

K r ó l e w i e c  2 2 . M aja. — Jeden z najniebezpieczniejszych członków  
pow stania polskiego D — i , do rw ał się w następu jący  sposób do p aszp o rtu  
i uszedł ś led z tw u , w y dan iu  go R ossyi i ukaran iu . "B aw ił on od dni 1 4  
w  K ró lew cu , w publicznem  m iejscu zastał m łodzieńca podobnego do siebie, 
nazw iskiem  W  -  d. Pod pozorem , że mu się w ystara  o w y b o rn ą  posadę 
w R ., nam aw ia go do wzięcia paszportu  i do podróży , a p rzy b y w szy  na  
granicę do Męmla odbiera paszpo rt śpiącem u tow arzyszow i i odp ływ a do 
Anglii na okręcie.

Ze S w i e c i a  pod dniem  15 . M aja, zbija pew ien referent w  gazecie Vossa 
mylne doniesienia jednego  z tam ecznych pow iatow ych  m ieszkańców , k tó rem u 
chodziło ty lko  o ciągłe, m iotanie podejrzeń na w spółm ieszkańców  polskich. 
Między innem i p ow iada : p lany aresz tow anych  m ogą być nam przedłożone, 
ałe zw olenników  dla nich tu  znaleść nie m ogli, m ów i to za ich śm iałością, 
ale nie za ich rozsądk iem ; lecz kto zna drobne ty lko  siły  w  porów naniu, 
z ludnością niem iecką liczną, a jednak  d rzy  p rzed  w ypadkam i ze strachu , 
len nie ma ani śm iałości, ani ro z sąd k u , brak  m u zupełny  niem ieckiej odw agi

N e i s s e ,  21 .  Maja. — W c z o ra  w ieczorem  przyp row adzono  tu  p ie rw ­
szego ze zbiegłych P o lak ó w , L issow skiego. P rz y b y ł on do B erlina z je ­
dnym  rossy jk im  oficerem od g w ard y i także zbiegłym  z. Kozła -  Oficer od 
gw ardy i rossy jsk iej niezw łocznie dalej r u s z y ł , Lissow ski zaś się chciał za­
bawie dłużej w  B erlinie i zapy ta ł na ulicy stojącego p iekarczyka , czyli nie 
w ie , gdzie m ieszkają polscy  s tu d en c i: p iekarczyk  w skazał m u zdradliw ie 
je  ne am ienicę, a tym czasem  pobieg ł na b ióro  policyjne i nap row adził p o - 
licyi inspektora na L issow skiego , k tórego  tenże aresztow ał. D w óch go od­
p row adziło  tu  sierżan tów . W e F r a n k f o r c i e  nad O drą nap isa ł p rośbę  do 
Naj. P ana  o ułaskaw ienie. T ru d n o  p o jąć , co rob ił L issow ski przez przeciąg 
czterech tygodni od dnia ucieczki, moż.naby sadzić , że ludzie ci stracili zu- 
pelną przytom ność u m y s łu , od czasu jak  ich do R ossyi i A u stry i w ydają .

M o ją  g ło w ę! b o  ja  jes tem  K aro l  S tu a r t śc ię ty  k ró l A ngielski 
— J a k ż e  pan  m ów ić i w idz ieć  m ożesz, m ając  g ło w ę  o d ję ta?

C o  za n ie ro zu in ! m ru cza ł so b ie , g ło w ę  mi o d ję to  a le  ie z v k  
i n rz y  z o staw io n o . *

O b łą k a n y , m ów ił d a le j m ój przewodnik , n igdy  sie p an u  w  o d p o w ie -  
; z. me z a d ln z v  n a w e t na  n a jd o w c ip n ie jsze  zag ad n ien ie , i p rę d z e j kogo , 

■ sam  s ieb ie , u w ik ła . B o oczy w iśc ie ! ja k ż e  m oże cz ło w iek  ro zsą - 
d o  p ro s teg o  k ie ru n k u  m yśli p rz y w y k ły , p o d o łać  sza lonem u , k tó re g o  

- O w ość w  b o jach  s ied m io m ilow ych  c a łe  g ó ry  p rz e p a śc i i m o rz a  o d  
X n P n ° b - T a! Z a(len  a d w o k a t n ie  b ro n i tak  sw ego  n iew innego  K lijen ta , 
.a u tu  td o z o f  sw ego  system u ani żad en  d u c h o w n y  n ic  b ro n i sw ej w ia ry

w iek i łv ie ’ ,ak °,b l^ am e.c 8WC8 °  u ro jen ia . W ie r z  mi p a n , że  ja k k o l-  
c z *ow iek w takim  stam e u m y s łu , n iszcze je  na  ciele, n iczem  o n  p rz e -  

W^ c<ii . nie ie s t - ,Ar|k0 “ Zlvvacznym  m ęczenn ik iem  za w łasn a  w y o b ra -  
kiem , i° *ak 7ade”  KosPo l,t.v - p ły tk i cz łow iek  nie z o s ta n ie  inęczenn i- 
r  " n ; ,ak  ,PZ " ' p po p ad n ie  w o b łąk an ie . T e n  K aró l I. k ró l angielsk i b y ł  
wyż ,  I™ '™  VJ  ° x W d 7 le  '  7 P ro te s tan ck ieg o  do  k a to lick ieg o  p rz e sz e d ł 
o  'rei ! " ' 3' Zajmr ^  ° "  ®lę . w ,e le  dziejam i k o śc io ła  i h is to rją  w o je n
*lika i t ’ f 7C,Zef °  n ie! t Za r iCZ'Vł s i ę ’ Pon iew aź  go  to  b liż e j, ja k o  A n- 
S te i’ h eh o d z iło , w  d z ie jach  s c za só w  p u ry ta ń sk ic h  i ó w czesn y ch  w alk .
i e s z r z l  n aa ,k l . W'VSZedł ,a k a  K a ró l 1 S tu a r t • choc iaż  s tra c o n y , zaw sze  
jeszcze  o czek u je  p o m o cy  z  F ra n c y i a lbo  p o w ro tu  A nglii d o  refigii k a to -
, . .L . K podziw iem a g o d n ą  b y s tro śc ią  d o w ió d ł  on  raz , p an u  C -g  źe
r,iezrźeoi!jg0 n ic ‘" u " 3" 1  ‘J lko  " y o b ™ źenie o g ło w ie  z o s ta ło  i o n  
ruezrzek ł się sw y ch  p ra w  lecz  w iecznie , w ciąż  je  ro śc i.

r v m ! I ł n e , Ci Wiii St.a " ? liśm ?  w ,aśn ie  Przpd s ta ry m , p o d  d rzew em  siedzą- 
| / m  k t° r^  n iau s tan u ie  ra c h o w a ł i ra c h o w a ł, d w a d z ie śd a
lat i trzy d z ie śc i ty s ię c y  fu n tó w  czy n i 50 ,000  fu n tó w  -  n ie  30  000  i 20  la t
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W a r s z a w a ,  ‘24. Maja. — W czoraj rano przy obozie odbywała się 
musztra brygady piechoty, przed Naj. Panem. 0  godzinie wpół do 2gićj- 
Naj. cesarz Jegomość, w towarzystwie JO. feldmarszałka księcia warszaw­
skiego namiestnika, i znakomitych osób swej świty, wyjechał koleją żelazną 
do Skierniewic i obiadował w tamecznym pałacu. Minut 85  trwała ta po­
dróż. a minut 80  napowrótdo W a rsz a w y : do której N. Pan wrócił o godz. 
wpół do 8 mej .wieczorem. Monarcha raczył oświadczyć zadowolenie-z urzą­
dzenia tej ważnej dogodności, jako też wszelkiego porządku.

J W .  minister sekretarz stanu królestwa polskiego, T u r k u ł ł ,  przybył 
z Petersburga do W arszawy.

Komissya rząd. spraw wewn, i duchów, ponowiła poprzednio wydane 
rozporządzenie: aby osoby duchow ne, tak świeckie jako i zakonne, przy­
bywające z prowincyi do miasta W arszaw y,  zgłaszały się natychmiast do 
administratora archidyecezyi celem pozyskania wizy na pozwoleniu właściwej 
władzy dyeeezyalne], z oznaczeniem czasu, przez, który wolno im pozostać 
w tutejszćm mieście i miejsca, w którern przemieszkiwać mają: tudzież taz. 
komissya wezwała władze dyeeezyalne, o wydanie dodatkowych poleceń do 
duchowieństwa, iżby' wzmiankowane powyżej osoby, za przybyciem do 
tutejszego miasta, prócz zgłoszenia się do ks. biskupa administratora archi­
dyecezyi Warszawskiej, meldowały się jeszcze w biurze komissyi rządowej 
spraw wewnętznych i duchownych.

Od Komisyi Rz. Spr. W . i I). — X. Cesarz w  dniu 2 7 . Stycz. r. h .. 
N ajw yżej rozkazać raczył: Aby w ładze w ojsk ow e, małoletnie żołnierskie 
dzieci płci męz.kićj, które pozostaną po śmierci matek przy sw ych ojcach, 
w  służbie zostających, oddawały na w ychow anie innym żołnierzom żona­
ty m , a w  razie gdyby ci nie chcieli się tego podjąć, aby udawały się do 
miejscowej w ładzy cyw ilnej, względem oddania takich sierot na prywatne 
w ychow anie; celem zaś ułatwienia tern bardziej środków utrzymania sierot
0 których mowa, i wzbudzenia w wychowujących troskliwości o zachowa­
nie w ogóle ich zdrowia, aby podwyższono przeznaczoną dotychczas na nich 
opłatę, jak równie nagrody dla wychowujących. Komisya R. Spraw W .
1 D., w wykonaniu otrzymanego w  tym względzie Rozkazu JO. Księcia Na­
miestnika królestwm z d. 27 .  Kwiet, r. b . , podaje do powszechnej wiado­
mości, że osobom przywatnym którym oddane zostaną sieroty dzieci zoł- 
riierskich na w y c h o w a n i e , ud zie lu  n e m  hędzie: N a  każdego s i e r o t ę ,  a/, do
dojścia lat 14 w ieku , całkowita racja żołnierska, oraz pieniądze w  ilości 
kop. sr 5 0  co miesiąc; że w ychow ującym  sieroty, w  miejsce dotychczas 
oznaczonych Och rubli sr.. udzieloną będzie nagroda po 5  rubli sr. za ka­
żdego, jeśli sieroty przebędą u nich niemniej jak lat 5  i jeśli po dojściu lat 
1 4  w iek u , takie sieroty przedstawią do zakładu kantonistów wojennych  
zdrowe. — Dnia 20. Maja 1 8 4 6 .  r. Dyrektor G ł., Radzca Tajny, Senator, 
A Storożenko. Dyrektor K ancelaryi, Radzca Stanu , Starynkiewicz.

Komisja Rząd. Spr. W . i D. — Uwiadamia, że targ główny na wełnę 
z mocy Postanowienia Namiestnika Król. z d. 1. Maja 1 8 2 2 .  r . , w W ar- 
szawie rozpocznie się, jak lat zeszłych, w d. 15. Czerwca r. b. i trwać bę­
dzie dni 4ry. Wagi i pomosty na dni 3 przed rozpoczęciem targu urządzone 
będą. Deputacya jarmaczna w tymże czasie czynności rozpocznie i ułatwienia 
tak producentom, jak i kupującym zapewnić starać się będzie. W ełna na 
targ przywożona, powinna* być opatrzona w świadectwa miejscowego pocho­
dzenia, że jest krajową i że pochodzi z owiec zdrowych i z miejsca w któ-

czyni 50 lat, i tak zawsze wciąż. G łow ę miał schyloną czaszkę łysą, 
a  rysy  tw arzy  zdradzały  ciężką zgryzotę. Na wi'dok jego. głęboko 
w zruszony  zostałem i musiałem się odwrócić, żeby się od płaczu w strzy­
mać. T o  praw dziw y król l .ea r ,  mówi ł  do  mnie moj tow arzysz ,  nie dla 
tego. ż.pby on się miał za tego króla, lecz smutny los jego zrobił  go nim. 
P rzed  trzema wiekami Schakespeare u tw orzy ł  w swojej wyobraźni to, 
co  sie tu z mała odmiana rzeczywiście zdarzyło. Ten nieszczęśliwy był 
bogatym  kupcem w Glasgow,e W  wieku już blisko podeszłym musiał 
się jeszcze udać w daleką pod róż ,  w której  kilka at przepędził. Po-Sie leszcz.t; uum. ** \«on j - - ..... / ,  . » - ,
w róciw szy  zastał syna swego, którego dzieckiem był zostawił, dorosły .., 
już i zdalnym kupcem chociaż dopiero  20 lat liczył. A dowiedziawszy* 
się, że w ciągu jego niebytnośri,  szczerze i zawsze szczęśliwie zajmował

'  r .  * . i  . V  l , . .  r r n n v  w i o  L i n . . . :  1 — 1

rem zaraza ani na owce, ani na bydło nie istniała. Świadectwa te na pa­
pierze steplowym ceny kop. 7,* spisane i przez wójtów gmin lub burmi­
strzów' miast przy wyciśnięciu pieczęci urzędowej, za rzetelność poświad­
czone, oddawane będą oficyalistom miejskim do espedycyi wełny w rogat- 
wyznaczónym: nadto w celu dokładniejszego skontrolowania wełny krajowej, 
wyrażoną być nu ilość wełny na centnary i funty, licząc 1 0 0  funt. na cent. 
Zapewnionym nadto zostaje, aby wełna bez odprowadzania do komory, za­
raz na rogatkach expedyowana była, lecz zarazem prowadzący wełnę zechcą 
przy expedycyi takowej na rogatkach wskazywać miejsce, gdzie taz wełna 
do prowadzenia w a g i . ma być od rogatek przez konwojującego Strażnika 
przystawioną. Gdy jak wiadomo, wełna w kraju produkowana, stanowi 
jeden z najważniejszych przedmiotów handlu wywozowego, przeto zwraca 
sie uwagę właścicieli owczarń na staranne mycie owiec, klassyfikowanie 
ich przed strzyza i pakowanie wełny ostrożnie, bez targania run.  w wań­
tuchy nie przenoszące 13  kamieni, jako wielkości w handlu pospolicie uży­
wane [.^Mianowicie też nie należy mieszać wełny ze zdrowych owiec z weł­
na opadłą lub oskubaną. Nadto wańtuchy nie powinny być łatane ani szyte 
na zewnątrz, gdyż to wznieca obawę przy wychodzie za granicę, czyli 
wełna w drodze nie była przepakowaną lub inną z niezdrowych owiec za­
stąpioną. Wiadomo zaś, że od powyższych uwag zalezą korzyści lub -tra­
ty producentów i powiększenie coroczne konkurencyi lub odstręczenia na­
bywców;.

R o s s y  a.
W i l n o  18. Maja. — 0  pobycie Sir Moses Montefiore w Rossyi mo> 

żemv następujących udzielić szczegółów; „ W  Petersburgu dano mu pojazd 
rządowy i przydano mu na nieustannego towarzysza urzędnika cesarskiego. 
Naprzód odwiedził w towarzystwie gen.gubernatora i oberpolicmajstra stolicy 
kaplicę do modlitwy urządzoną dla żydowskich żołnierzy, którą ozdobiono 
na rozkaz rządu. W naszem zaś mieście odwiedził go wojenny generał 
gubernator Mirkowicz i zaprosił wraz z innemi zuakomitemi osobami na ohiad. 
Ponieważ zaś ten szerif, (jak go w podróży po Rossyi nazywano) ściśle 
zachowuje Mojżesza: ceremonie i przepisy co do potraw, przeto odmówił 
i nieprzybył na obiad. W  miejsce obiadu zastawiono mu śniadanie, na 
które przybył tylko z osobami kilkoma do Mirkowieza. Na drugi dzień 
przybyła żona i córka pana Mirkowieza do zony Sir Monteliorego, dla oka­
zania miladzie uszanowania, przy tej sposobności pocałowały młode damy 
ją w rekę. Wszędzie przypuszczano do Montefiorego osobv. które z nim 
praguclv mówić, jednych s ło w e m , potrzebujących wsparciem obdarzył. 
W  Wilnie p o zo staw i! dla ubogich 1 0 .0 (1 0  robi. sr. W  K o w n ie  m iędzy

żydami taka radość pow sta ła , że na chwile wszelkie czynności handlowe 
ustały. A lubo nie polepszy się stan żydów w Rossyi przez te odwiedzi­
ny Monteliorego, przynajmniej została zwróconą ich uwaga na nie jeden 
stosunek. — Przez całą zimę panowały choroby w Rossyi zachodniej, mo­
żna powiedzieć ze miasta potraciły j  mieszkańców.

T i  f l i s  28 .  Marca. — Odgłos wypadków krakowskich na Kaukazie. 
Wielkie uczyniła wrażenie wiadomość o powstaniu w Krakowie nietylko na żoł­
nierzach wgłównej kwaterze, ale nawet po obozach i warowniach wszystkich 
Kaukazu. W iadomą jest rzeczą, że mnóstwo Polaków znajduje się w sze­
regach rossyjskich nad Kaukazem, wielu z nich było w  rewolucyi 1 8 3 0 .  
oficerami, dziś stoją jako prości żołnierze. Niektórzy jednak na wyższe 
stopnie postąpili, lubo często przedstawionych Polaków przez Woroncowa 
na oficerów cesarz Mikołaj przekreśla P r z y z n a ć  należy ze pod mundurami 
ich rossyjskiemi biją prawe serca polskie, dla tego wieść posłyszana o po­
wstaniu z szybkością błyskawicy się rozbiegła. V\ salonach Woroncowa

wiernie b \ l  oddany . Alalnrz tych Osobliwszych por tre tów  stał p rzed
swoim ściennym warsztatem i mówił sani do siebie; — nie, leszczem nie 
trafiony, — i cofnąwszy się, p rzypa tryw ał się swej p racy z niejakiej o d ­
ległości. Nie. jeszezem nietrafiony, po w tó rzy ł ,  a ująwszy znów węgiel 
zaczął poprawiać. Poczero mówił dalej do siebie; — gdyby mi W a s z a  
Dostojność inny p o r t r e t  zacząć pozwoliła to by może była lepiej tra 
f ioną! — dobrze! odpowiedział sobie, i zaczął z nadzwycznjuą pilnością, 
na próżnym jeszcze Kawałku ściany, nową rysować głowę. Ledw ie 
atoli u k o ń c z y ł  pierwsze zarysy — odrzucił węgiel,  a poklepawszy się 
prawą ręką j>o lewem ramieniu, rzekł poważnie; zajmę się tobą uzdol­
niony młodzieńcze: musisz królowę malować.

‘Ju ż  to pięć lat,  rzekł mój tow arzysz jak on w tym obłędzie zostaje. 
C o  trzy dni ściana musi b y ć  świeżo pobielona i co trzy dni jest zapel-

- . . .  I I 1 . . . .  n r a A f      >|   .  .
s ie 'sprawami hnńdiowemi tak dalece z o s t a ł  zachw ycony  wielkiemi zdol- C o  trzy dm ściana musi b y ć  świeżo pobielona . co trzy dni jest zapel- 
S a U  •”  -  i , ' k r t k i l  onych  „ „ „ i n i ę r i c m  się. •  I W “  In , „ „ k »  „  M  M -  bn-
m i l i o m ,  i -  "  I-T y dni no ™ oi™ i iw i r r a r i* .  i a t .v ' maj,,mi "iiWiijui,  M m >  mógł się i l r i . in a ć  — p n v p ad k icm  nada-
-  z n i i ń r i  f.mtów sterlineów. mu oddał,  sam zaś spodziewał się przy  nim czy la mu się sposobność malowania lorda fi., k tóry  mu p r z y r z e k ł

I I U Ó I D I  V « * I ............................. /  j  t  • '  •

-  30,000 funtów sterlingów, mu oddał,  sam zaś spodziewał się przy nim 
spoko jne  i sw obodne  pędzić życie. Lecz już nazajutrz zaczął się syn 
z nim nieludzko obchodzić ,  a kiedy jeszcze przy  wieczerzy zajął 0 jca 
miejsce, ten tu  w y s t a w i ł  sobie od razu okropność  c a ł e j  swojej przysz ło­
ści. ^Dwadzieścia l a l !« zawołał ,  potem znów : « 30,000 fuutów« i od 
tego czasu już nieprzerwanie te liczby dodaje.

W  straszliwej treści tego okropnego zdarzenia zagłębiony i mocno 
jeszcze wstrząśniony obok mego przewodnika idąc, stanęliśmy niespodzia­
nie bo na skręcie przed białą ścianą od  góry do  do łu  węglem n a ry so w a ­
nymi głowami posianą. O d  razu poznałem , że to  są wizerunki jednego 
ty lko  mężczyzny jakkolwiek w różnych postaw ach, bo i leżąc, stojąc 
w  wyraźnym, w trzyczęściowym profilu i wyraźnie-prostem spojrzeniu, 
rysow ane. Poznałem w nich także obraz  znanego w E uropie  lorda B.

. . .  sposobność u i , n u . . , . u . . .  . . . . . . . .  u.t h w r v  , n n  p i z v r _ _

względy, jednakże pod warunkiem trafności po rtre tu  i do  tego ,  dodał 
jeszcze, że go zaleci królowej,  l o  tez by ło  najszezytniejszem w y o b r a ­
żeniem życzeń jego. Dzień i noc marzył o zaszczycie malowania k ró lo ­
wej, widział się już poważanym jako malarz nadw orny  i wiodący pełne 
roskoszy życie. Tymczasem pracował z wielką pilno*ścią nad portretem 
lorda B., któren każdy podziwiał z wielkiego podobieństwa. Nie tego 
samego atoli był zdania zacny ów lord. Jego  Dostojność, jak wiadomo, 
jest cokolwiek p różna ,  a nos na obrazie nadto odpowiadał oryginałowi, 
który, jakto także wiadomo, uiczeni mniej nie jest jak Adonisem. Przeto  
J e g o  Dostojność nieprzyjęta ob razu ,  jako rzecz chybioną i wypędziła 
biednego malarza, którego już od tylu tygodni w błogim sn ie sw e j-w y -  
sokiej opieki, kołysała, mianując go nikczemnym bazgraczem. Biedny
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n a n o w a la  wesołość po wypadkach zaś krakowskich widać było na w  izbie wyższej. Przed rozejściem się przyrzekli lordowie w ytrw ać w  przed-
h pewna zadumę i kłopot.' sięwzięciu. Tych 6 8  parów nieobawiają się m inistrów,e, chybaby z mmi

 ̂ sie jeszcze połączyli inn i.— T i m e s  zamieściła napomnienie do izby wyższej,
F r  a  11 C  V  <1. . i _____ j . i _ i .  : k ; l  ________ KII ni-Y <>i7edł D r z e z  i z h e

zawsze 
twarzach

F r  . . .

P a r y ż ,  d. 2 2 . Maja. — Rozporządzeniem królewskiem z 14 . Maja
dozwolonem zostało ogłoszenie buli na obsadzenie biskupstw w Pamieres
i Algierze. Bule te przyjęto z wyjątkiem  zastrzeżeń, formułek i niektó

które sprzeciwiają się konsty tncy i, prawom wolnościom

aby pamiętała na dobro kraju i bil przepuściła. Gdy bil przeszedł przez izbę 
niższą, wszystkich oczyT obróciły się na izbę wyższą. Jest pewne zaufanie 
do umiarkowania p a ró w , które powinno się objawić przez przyjęcie tego 
bitu. Druga nadzieja spełni się , że parowie żwawo tę dyskussyą zakonczą. 
Doświadczenie wieków uczy , ze ochydzenie lordów szkodliwćm byłoby 
wypadkiem dla kraju. Dla tego jesteśm y gotowi do wielkich ofiar, byle tylko 

- j  i  ł . . .  „ n l A m i o l o  R v J r t k i r  i n  n  i o c - z r  7  p ś r i p . m  n u  hiiczneiTl. ffdvbV

m iua .

dlii

rych w yrażeń ,
i zasadom kościoła galikańskicgo.

2  Talonu donoszą pod dniem 1 7 .  Maja : pierw szy o ddz ia ł  floty morza g0d„0ść lordów nie ucierpiała. Byłoby to nieszczęściem publicznem, gdyby
ś r ó d z i e m n e g o  czeka tylko na w iatr pomyślny do p u sz c z e n ia  się na morze. lor(]ow je rozpoczęli walkę z sercem . z uczuciem n aro d u , lub tez się tylko
Konsygnowano osady na okrętach. O kręty tego oddziału czekać będą na potj,jali pod postanowienie izby niższej z pow odu tchórzostwa. YY pierw -
r e s z te  eskadry przy' wyspach hyeryjskich. szvm razie straciliby m iłość, w  drugim poważanie u  ludu. W olny  lud nie-

Akhbar donosi z A lgieru, iż tam przybył hr. Pajol adjutant królewski llawjdzi gw ałtów , przemocy, z kądkolwiek pochodzi i przeciw’ komukolwiek
i wspomina o pogłosce , że przyw ozi dymissyą marszałkowi Bugeaud , a no- 
minacyą na generał-gubernatora księciu Aumale. Toż samo pismo wspo- 

i , że znów stracono ślad po Abd el Kaderze.
W ysłano z wielu miast pctycyą do izby deputowanych, z powodu han- 
z La Plata. P aryż , Havre,’ Marseille, Cette i Montpellier równocze­

śnie się uskarżają na szkody poniesione /. tego powodu. —■ K ury er fran- 
cuzki powiada: W ielkie interessa Francyi są zagrożone nad La Plata. Zam­
knięto Buenos A yres blokadą, a dawny stan Montevideo pozostał. Zme- 
sionoby dawno obleżenie miasta M ontevideo, gdyby nasz admirał miał do­
stateczne siły. Podobna interwencya jest tylko dla nas szkodliwą. Wa r ­
tość naszego handlu do La Plata podają na 6 0  do 8 0  milionów franków, 
które stracimy na zawsze, jeżeli rząd nie chwyci się stanowczych srodkow.
— Tenże Kury'er francuzki u trzym uje, że zatargi między Anglią-i Grecyą 
p r z y b i e r a j ą  groźniejszą postać. W  skutek konferencji między Kolletim 
a posłem angielskim rozeszła się pogłoska w A tenach, iż Anglia nie będzie 
niepokoiła Grecyi o zaległości, jeżeli otrzyma w' zakład jedne z w y s p  cy- 
k la d z k ic h .  Rozumie się. że Kolletis nie przy ją ł wniosku.

Kolumna marszałka Bugeaud ruszyła dnia 41 . od mostu Alkantara ku 
ruinie W ed. Składa się z batalionu żuawów, dwóch batalionów strzelców 
orleańskich, z dwóch batalionów liniowych i nakoniec batalionu elitów.
Mimo panującej spoko jności, mało się pokazuje A rabów  na targach. \ \  oko­
licy Dszidszeli nie przywrócono jeszcze spokojności, nikt nie może się w y­
chylić po za czaty francuzkie. Nie. inal co noc tłumy kabylów rzucają sie 
na ogrody około miasta naszego i czynią spustoszenia. Skradli niedawno 
tem u narzędzia i sprzęty korpusowi inżynierów ', a złupili rozbity okręt, 
w oddaleniu zaledwie 3 0 0  k roków  od naszego miasta.

W edług dziennika lekarskiego, zachorowało kilka osób na cholerę 
w Paryżu.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d n .2 0 . Maja. -  Lord Heytesbury, lord lieutenant Irlandyi, 

został wezwany do zajęcia miejsca swego w  izbie w yzszej, dla wsparcia 
ministrów przy przegłosowaniu nad bilem zbożowym-

W  ostatnią sobotę odbyło  się zgrom adzenie parów  p ro tek cy jn y ch  w  ho­
telu  Clarendon pod przew odnictw em  księcia Richmond. O becnych było  49  
lo rdów , a m iędzy nim i książę C leveland, M arkiz E x e te r, hrabia W arw ick ,
Malmesbury, Landsdale, E ldon , S tradbroke, baronowie Hastings. Stanley,
A binger i inni. D ziew iętnastu nie p rzy b y ło  na to  zgrom adzenie, lecz na­
desłali swe przyzw olen ie  na w szy stk o , co tara zostanie uradzonem . N aprzód 
l°rd  S tanley ośw iadczył , iż. ja k  d a w n ie j, tak i teraz jest zw olennikiem  pro- 
tekeyonistów  i postanow ił sie opierać z całej mocy p raw u  zbożow em u,

ten a rty sta widząc się tak nagle z sw y rh  niebios strąconym  ma się o d ­
tąd raz owego zacnego lo rda drugiraz znów za m alarza, k tórym  jest 
rzeczyw iście i tak wciąż się m aluje i p ro teguje nieprzerwanie. W  samej 
rzeczy był z n iego bardzo d o b ry  rysow nik  i malarz; od tego atoli w y ­
padku nic wi,; r ej tuż nie rysu je , ty lko  głow ę lorda B. Pan C  g p rze k o ­
nał się o tem próbując parę razy dać mu się m a l o w a ć ,  lecz de ra z v  sp o j­
rzał na p łó tno, nie znalazł nigdy swego obrazo, tylko zaw sze lo rda B

przemocy,
jest wymierzona. Dla tego życzy , by lordowie zrzekli się dobrowolnie 
znienawidzonego m onopolu, który w r. 1 8 1 5  zaprowadzono z niewdzięcz­
ności. Nowy bil ten należy do bilów pieniężnych i nie wymaga długich 
rospraw i głębokiego namysłu.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 43 . Maja. -  Z W alencyi piszą d. 4. m. b ., że w yda­

lania ciągle trw a ją , i ze codziennie i z biór szefów politycznych tej p ro- 
wincyi depesze do alkaldów różnych miejsc odchodzą, które w  poniższym  
stylu lakonicznym są pisane: »W ydasz W Pan temu lub owemu z tego lub 
owego miasta paszport do tego luli owego miasta: W P a n  jest odpowiedzial­
nym za jego niezwłoczny wyjazd. Bóg niech strzeże WPana.«

Generał-kapitan Galicyi donosi w depeszy’ z dnia / .  M aja, ze ponieważ 
powody, które go zmuszały do ogłoszenia portu Vigo i reszty brzegu gali­
cyjskiego za zostające w stanie oblężenia i blokady, usunione zostały, po­
stanowił przeto znieść to rozporządzenie i że tym  końcem ogłosi bando.

Aresztowania w Barcelonie nie ustają.

B e l g i a .

B r u x e l l a ,  d. 49 . Maja. — (Gaz. akwizgr.) Na wczorajszem posie­
dzeniu izby minister Dechamps tak przem ów ił: Jeżeli izba pozwoli, odpo­
wiem na interpellacyą, z k tórą pan Yerhaegen codo  wydania pana Zawiszy', 
wychodźcy polskiego i oficera w służbie belgijskiej, ku mnie się zwrócił. 
Nasamprzód oświadczam , ze-fakta doniesione w Gazette de france, odczy­
tane przez p. Verhaegena , całkiem są nie dokładne. P odług urzędowych 
wiadomości nic nas nie upoważnia do przypuszczenia, ze od czasu areszto­
wania pana .Zaw iszy w Dreźnie 2 6 . Lutego, wyrządzono mu przykrości. 
Porpcznik Zawisza z pierwszego pułku lancierów  z powodu nadwątlonego 
zdrowia w yjechał do swych krew nych w  W . Księstwie(Poznańskiem , i to za 
urlopem. Rząd pruski uważał go za powikłanego w  wypadkach politycz­
nych , które zaszły’ w Prusach zachodnich i w YY ielkiem Księstwie Poznań- 
kiem. Na mocy postanowienia związkowego z dnia 18. s ie rpn ia  1 8 3 6 . 
zażądano wydania go od rządu saskiego, który porucznika Zawiszę 9. Maja 
władzom pruskim w ydał, otrzym aw szy poprzednio sądowe poszukiwanie 
i zastrzegłszy’ sobie rozpoznanie onego. Skoro tylko smutne to zdarzenie 
zaszło, działał rząd belgijski przez sw ych agentów dyplomatycznych w Dre­
źnie i Berlinie w interessie pana Zawiszy i nie zaniedbał żadnego sposobu, 
który mu obowiązek nakazywał. M yślano, że Zawisza może być w yda­
nym Rossyi; lecz jest to błędem. Ugoda, mocą której P russy , Rossya 
i A ustrya wydawać sobie muszą nawzajem swych poddanych, dotyczy się 
tylko spisku krakowskiego, k tóry  jest rzeczą osobną. Porucznik Zawisza

swego
( lh tk o tm e n ie  nant'tfi*)

b y ły  niegdyś bagnami torfow em i. Nasz to rf  zaw iera już w sobie n iek tó re  
znam iona, jakieini w ęgle kam ienne się odznaczają, jako  na przykład , ojej 
ziem ny, k tó ry , niew idom y jeszcze w św ieżej lub  też suchej roślin ie , d o ­
piero  za pom ocą w ody  i przez od jęcie pow ie trza  w ciele roślinnem  się 
rozwija. T w ard y  i miąższy to rf  ma już niejakie podob ieństw o  do w ęgla 
kam iennego. P rzypom nijm y sobie d a le j, iż w w ielu  razach  cała spodnia 
w arstw a przez w ulkaniczne w y b u ch y  rozgrzaną i przepaloną byw a, cho- 
ciaż u lo tne części ujść nie m ogły, a p rze to  w yda  się nam przem iana to rfu  
w węgiel kam ienny tem bardziej p raw dopodobną. W  pok ładach  to rfo ­
w ych znajdnja sie n ierzadko pnie drzew  zapad łych , i z tak ich to  o b cy ch  

D 0 b a c7.ki  m o r s k i e  nadzw yczajnie szkodliwe dla okrętów , zdają części mogą pochodzić ow e miejsca w  w ęglach kam iennych , gdzie on e
się pełnić leż sarnę pow inność na m orzu , co teremity lub białe m rów ki do drzew a są podobne.
na lądzie. Bez tych żarłocznych zw ierzątek  b y ły b y  niektóre rzeki, a na- U p r a w a  r u m b a r b a r u m ,  zap row adzona od  niejakiego czasu
wet n iek tóre pobrzeżue r z ^ c i  m o rza , unoszonem.i corocznie z gor ca- w [yjo raw jj postępuje z najlepszym  skutkiem . O  kilka mil od  B erna
łemi drzewam i i pniami, zupełnie zaw alone; te naniesione drzewne sku- jegt w ieu .a ’p |an jacyja tego ro d za ju , w ydająca co roku  3 do  4 tysięcy
piska, m usiałyby długo 8n 'ć vv w odzie i spraw iłyby  zapewne ro żn e  cen tnarów , po 42 do 76 reńskich. K orzeń m oraw ski jest bardzo  dob ry ,
szkody, o k tó rych  w obecnym  sk ładzie rzeczy bynajm niej nic nie wiem y, n a je’̂ v brać nieco m ocniejsze dozy. T o w ar ten  byw a już za grą-
T eraz już ła tw'0 nam się dom yślić, że gdy w spom niaue tu  małe zw ie- ,jjc^ vvvw0| 0DVin.
rzą tka , n a LWs_kroś je  toczą i p r ? n ;‘P*£ w m orza jest w j ta m e ja -  i y ju g i  o f i c e r s k i e .  O ficerow ie  M acedońscy musieli się doskonale

’ “ '" ’ n na rob ien iu  długów  rozum ieć. G dy  bow iem  A leksander W ie lk i z swo-
jćj indyjskiej w ypraw y do Persy i w rócił, okazało  się, iż jego oficerow ie 
tym czasem  29 m ilionów d ługów  ponarabiali — co w szystko A leksander 
W ie lk i za nich zapłacił.

i i-u» —  7 it: t v t & i t  » » • » j  '  ~ ~ * » ■
tw o je w kaw ałki rozb ić ,' poczem  p rzy  pom ocy innych  okoliczności, 
zupełne ich zniszczenie następuje.

W ę g l e  k a m i e u n e .  N ;e ma praw ie żadnej w ątpliw ości, iż węgle 
kam ienne są pochodzenia roślinnego ; nadzw yczajna ilość odcisków  róż­
nych roślin, jakie się w nich znajdują, stw ierdza najdow odniej to  zdanie. 
W szak że  czy one z drzew  p rzedpo topow ych , czy z jakich innych ciał 
roślinnych  pochodzą, jest w cale jeszcze niepew ną rzeczą W iększa 
część geologów  u trzy m u je , iż teraźniejsze pokłady węgli kam iennych

D la  z a s p o k o j e n i a  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h  podał p. D u ran d  
do paryzk iej akademii um iejętności w iadom ość, iż chore  k arto fle , k tó re  
on zeszłej jesieni na p ró b ę  w cieplarni p o sad ził, teraz zupełuie zd ro w e 
m łode kartofle w ydały .
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jest obwiniony tylko o udział w wypadkach politycznych w Polsce: ni» 
jest więe objęty systemem wydawczym trzech mocarstw. Ponieważ pan 
Zawisza nie mógł niezwłocznie otrzymać uwolnienia, uznał za rzecz ko­
nieczną usprawiedliwić się przed sądami pruskiemi. Życzenie swoje oświad- 
posłowi naszemu w Berlinie w liście z  31 . Marca i w drugim liście z 16. 
Kwietnia. Otóż jest krótkie skreślenie rzeczy. Jeżeli rząd dzisiaj się wzbra­
nia wyjawić okoliczności i celu swej interw encyi, czyni to li dla tego, aby 
nie utrudniać może położenia owego oficera, k tó ry  sam poznał, ze się 
przed sądami pruskiemi usprawiedliwić musi. — Pan Yerhaegen cieszy się 
z tej wiadomości i spodziewa się, ze wnet nastąpi uwolnienie nieszczęśli­
wego oficera, który podobno wcale nie wie. co przew inił, ponieważ li dla 
poratow ania zdrowia do Poznania przybył i do wypadków tamecznych wcale 
się nie mieszał. Na to się jednakże skarży, ż.e Zawiszy tak długo nie prze­
słuchano. — Pan Merode zachęca do wspierania wychodźców* polskich.

N i e m e  y.
N o r y m b e r g a ,  dn. 18 . Maja. — Piw o je st cząstką duszy Bawara, 

i chciałbym się założyć, że B aw ar, rozumie się praw ow ity, tysiąc idei da 
za miarkę piwa. Do uzupełnienia mego doniesienia o zgiełku piw nym ’niech 
posłuży, że nie tylko zburzono gospodarstw o, ale i gospodarza samego mo­
cno w głowę raniono, ponieważ w yzyw ał chevauxlegerow —, okoliczność, 
która zapewne się przyczyni do złagodzenia kary winowajców. Dotychczas 
pełnią sw ą służbę, zakazano im w schodzić, dopóki gospodarz nie dosta­
nie wynagrodzenia za zniszczone ruchomości, ly m  końcem ma być składka 
ustanow iona, która bez wątpienia nic mało przyniesie; bo wszędzie uw a­
żają chevauxlegerow' za przyczynę tańszego p iw a, a głos ludu musi mieć 
słuszność, ponieważ wszędzie o nich tylko m ów ią, a nawet tu i owdzie 
ich zdrowia w ychylają. W szakże rzecz ta jest w części i niepokojąca. 
— Albo rząd nie powinien był tak wysokiego podatku piwnego nakładać, 
albo nałożywszy go powinien był przy nim obstawać. Jeżeli lud spo­
strzeże, że. może coś w ym usić, często pochwyci sposobność dokonania 
sw*ych zachceó. Że rządowi nie podoba się , iż w  publiczny'ch dziennikach 
piszą o excessie chevauxlegerow, ztąd się pokazuje, że tutejszym dzien­
nikom dozwolono ty lko , aby umieszczono u w i a d o m i e n i e  m a g i s t r a t u  
o tych w'ypadkach, a w dziennikach augsburgskieh nawet chevauxlegerowie 
z tego uwiadomienia zniknęli, co tu bardzo źle p rzy ję to , ponieważ publicz­
ność spokojna ma prawo żądania, aby jej powiedziano, o co rzecz idzie. 
K orpus oficerów zaś bardzo jest zagniewany na pierwszego burmistrza za 
wydanie ogłoszenia, w którem obwinia oficerów o w i e l k i  e x e e s .  Ofice­
rowie u trzym ują, że dla kilku stłuczonych szklanek nic trzeba było czynić 
tak wielkiej w rzawy. A przecież, jak się z gadza to uważanie bagatelne zsu - 
rowemi środkam i, których użyto po owym zgiełku? Dla czego czapstrzyk
0 godzinę pierwej odbyto i warte policyjną obsadzono żołnierzem . 1 od 
żadnym względem nie można tego excessu uważać za bagatelę, a gdyby się 
był nazajutrz pow tó rzy ł, byłby pewno wzrósł okropnie, bo niezliczone 
massy ludu tłoczyły się po ulicach. które zdawały się tylko czekać znaku 
do wywalczenia swobód p iw nych, tak drogich dla wielu serc i gardeł nie 
odrodnych Bawarów.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l  d. 2 9 . Kwietnia. — H atyszeryf przeczytany Porcie 

w  dniu 2 7 . bież. m., którym  wielki w ezyr został mianowany kaimakanem 
podczas nieobecności sułtana, brzmi jak następuje:

„Mój wysoki wezyrze! Każdemu znane jest nasze łaskawe i ojcowskie 
usposobienie wzgledem wszystkich klas naszych poddanych i jak dążymy 
do tego, by "z naszych państw wypędzić wszystkie gw ałty i złe nawyknie- 
n ia , a wynaleźć środki do podniesienia ogólnej upraw y gruntu i zyskania 
ogólnego pokoju. Jakkolwiek teraz, w skutek przedsięwziętych środków
1 usiłowań sum iennych, gwałtowne postępowanie dzięki niebu widocznie się 
zm niejszyło, jednakże nie. można powiedzieć, bo zupełnie usuniętem zostoło. 
Niepodobna nam także powiedzieć, ż.e względem powierzonych nam przez 
Boga tak licznych poddanych. nie popełnia się żaden akt niesłusznej suro­
wości , chociażby też najmniejszy. Kiedy tak więc niektóre z naszych kra­
jów  zwiedzamy i stan ich osobiście poznajemy i z niego, ile można, w y-t u  m u Ł a i i y  *    —   i  u  a  o  r ł

prowadzamy wnioski o stanie innych prow incyi, pragnąc przy Boskiej po- z księżniczki Lubomirskiej urodzona.

mocy, ażeby wszystkie miały udział w jednym  ogólnym dobrym bycie, w tem  
założeniu postanowiliśmy, udać się w  tym czasie przy pomocy Najwyższego 
do Rumelii. Ż taką pieczą inni moi ministrowie jako ludzie doświadczonej 
czystości obyczajów, uczciwości i zdolności w służbie, starać się będą nie­
zawodnie nasze zamiary uskuteczniać. Jednakże mojem wyraźnćm życze­
niem jest. byście to mieli na pieczy, ponieważ nas tylko uczucie sprawie­
dliwości do tej podróży nakłania, a ponieważ pragnę, by wszystkie gwałty 
były ukarane, przeto i w y otrzym awszy o którym z nich wiadomość, na­
tychmiast karać go pow inniście; wszelkie także przestąpienie ma być zba­
dane. ażeby poddanych moich ustrzedz od wszelkiej krzyw dy i szkody.

.Ponieważ ty , na mocy swego urzędu jesteś naszym bezwarunkowym 
namiestnikiem, a jako taki masz czuwać nad spokojnością publiczną. Dla 
tego też. byś mógł swoje obowiązki jak najlepiej w ypełnić, udziela ci się 
niniejszem zupełne pełnomocnictwo nieograniczone na czas naszej podróży.

»Spodziewam się, że zgodnie z. mojemi innemi ministrami będziesz się 
starał prowadzić jak najlepiej wszystkie spraw y państw a. a szczególniej ba­
czyć będziesz, ażeby nikt niesłusznie obrażonym nie był: ludzi zaś dopu­
szczających się w ystępku lub przekroczeń ukarzesz, albowiem tak tylko po­
rządek publiczny utrzym anym  być może. Niech Pan raczy zlewać na was 
wszystkich swe błogosławieństwo niebieskie, — Amen, w imieniu księcia 
proroków .«

KOmiTE WUttOlOŚCl.
Z K u r y j e r a  W a r s z a w s k i e g o  dowiadujemy się o zgonie jednego 

z możniejszych panów polskich, Karola Filipa hr. M n i s z  c h a ,  który w r. 
52 życia umarł w przeszłym miesiącu w  dobrach swoich W iszniow cu na 
W ołyniu. Był on synem Michała Jerzego Mniszcha, ostatniego polskiego 
wielkiego marszałka koronnego, i Urszuli Maryi Ordynatownej Zamojskiej, 
rodzonej siostrzenicy Króla Stanisława Augusta. Po babce sw ojej, u ro ­
dzonej z księżniczki Elżbiety K orybutownej W iszniowieckiej, odziedziczył 
W iszniowiec sław ny tyła pamiątkami dziejowemi: jako/, dotąd zachował się 
w  tein miejscu stary  zam ek. nieco w wieku 18 tym przerobiony, pełny cie­
kawych pomników przeszłości, a ciekawszych jeszcze podań, które przyle­
gają do tej kolebki tylu w  narodzie sławnych mężów. Oprócz wielu staro­
żytności. któremi ubrane całe jedno skrzydło zamku,  daje doskonałe w y­
obrażenie o przystrojeniu naszych dawnych zamczysk, jest znowu inna cześć 
domu ubrana w prawdziwe r o k o k o  franenzkie, które do nas prosto jakby
z W ersalu przeniosły dwie królowe tegoż narodu. D z i w n i e  od tvek
rodzajów  odbijają w innym pawilonie nowożytniejsze sprzęty z czasów re- 
wolucyi francuzkićj, i najnowsze salony dzisiejsze. Z pokoju do pokoju, 
przechodząc, można było odbyć kurs dziejów ojczystych. przez samo wpa­
tryw anie się w mnogie kosztowności rodzinne, i rzadkie zabytki bądź kształ­
tem bądź jakiem sławnćm nazwiskiem odznaczone. A najpożyteczniej t naj­
przyjemniej odbyć można było tę wędrówkę pod przewodnictw em samego 
hrabiego K arola, który z uprzejm ą gościnnością dawnych czasów* godną, 
mimo ułomnej nogi, oprowadzał ciekawych, i rozpowiadał koleje zamku i 
kraju tylekroć splecione razem , zacząwszy od starych rycerskich zbroi po­
krajanych przez tatarskie i moskiewskie oręże, a skończywszy na pokoju 
w którym nic sie nie zmieniło, od czasu jak w nim ostatni król polski go­
ścił w podróży swej do K aniow a, opisanej wierszem przez jednego z pierw- 
szych poetów naszych. I temu to zape>vne siedlisku winien \ |  najwięcej 
zm arły hrabia Mniszech zamiłowanie swoje w dziejach krajow ych, których 
był niezmordowanym badaczem. Mianowicie część onych heraldyczną po­
siadał w niepospolitym stopniu , do czego pomagała mu szczególna pam.ee
nazwisk i dat: a nawet o ile wiemy pracował przez długie lata nad dziełem 
heraldycznem zakrojonem na wyższy i większy rozmiar niż wszystkie do­
tychczasowe herbarze. Posiadał także w W iszniowcu bibliotekę, a w niej 
niemało rzadkich inkunabułów i kosztownych manuskryptów, tudzież gale- 
rv ję obrazów , miedzy któremi widzieć można było rozmaitym pędzlem po­
w tórzona M a r y n ę  M n i s z e h d w n f ,  Carycę rossyjską. Pozostała po nim 
w d o w a ,'k tó ra  w Gąlicyi pojął za żonę, jest córka hrabiego Ign. C e t n e r a ,

S a w i ń s k i  SC L a m b e r t  
na P i e k  a r a c h  pod Nrem l i t y m  

o tw ierają  sw ój lokal publiczny  z ogrodem :

O P E O I .

P ierw szy  koncert w niedzielę dnia 31. M ajar. b. 
pod dy rekcyą  Pana E. S c  ho l z .

C ena przy  knssie 5 sgr.

P o r . z ą t e k  o 5 t e j  g o d z i n i e .  
W sze lk ą  w ygodę p rzyrzeka i zaprasza uniżenie.

C. B o r n b a g e n .

W  k s i ę g a r n i  Br .  S z e r k ó w  dostać można 
b ile tó w , tuzin  za Talara,

Przez niżej podpisanego w ynajętą została 
oberża  pod S a r n ą  p rzy  ulicy (Jnw aliszew o sub 
Nr. 92. w P o z n a n i u .  U w iadom injąc o tern 
S zanow ną Publiczność z tern nadm ienieniem, ze 
posiadam  poko je  dla osób, ży c z ą c y c h  mieć o so ­
bne lokow anie, jako i stajn ie dla pom ieszczenia 
koni. P oznań , dnia 28. M aja 1846.

J ó z e t  D o b r o w o l s k i .

mi , rem izą, w raz z znacznym  sklepem handlo
w ym  do  w ynajęc ia . B a t k o w s k i-

C e u f  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u

Bardzo delikatny  tłusty  wędz. ł o s o ś  
U c / . c r s k i  odebra ł

* # . Ephraim .  W o d n a  ulica * •

S h ł a d  na  we łnę  p rz e sz ło  na 1000
cetnarów  jest szczegółow o pod Nrem 14. ulicy 
W ro c ła w sk ie j, t u d z i e ż  rem iza dla baranów, ja- 
koli na parte rze  kilka pokoi z kuchnią, sklepa-

pszenicy  szefel 
Z yta . d t. •
Jęczm ienia dt. 
O w sa . dt- 
T atark i d i 
G rochu  ■ dt. .
Ziemniaków dt.
Siana cetnar 
S łom y kopa 
M asła garniec .

Dnia 25. Maja 
lft.lt> r.

od do
T » l  f g n . | T » > .

Ł 1 6 2 12 6
1 20 ___ 1 25 —

1 - ___ 1 5 —

__ 28 10 1 1 t

1 7 6 1 10 ___

1 25 — 2 1 3
13 4 _ 17 9

---- 25 ---- 26 —

9 20 __ 10 — “
ll  15 — 1 20


